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. . i parlamentarny" i 
< Ula. "twórcy parlamentaryzmu polskiego, Józefa 

W krótce potem p. premjer Bartel 
na komisji Sejmu, "kontrola 

l . krytyka gospodarki ... nie by c niczem 
Jak dobrze "Kurjer 

Poranny", mowa p. BarUa na komisji 
odwagi i przepojona ideami 

Parlamentarne p. Bartla poprze­
dzone obiadem, wydanym przez premjera dla 
prezydjum klubu Bezpartyjnego Bloku 
z Prasa "sanacyjna", politycznie 

przez informowanie go o mniej 
I nawet nie 
\ w tego "historycz­

nego" obiadu z buraczkami". Wydaje 
smaczna ta potrawa w tych 

znaczenie symboliczne. Buraczki 
wiecznie czerwony radykalizm lewicowego, demokra­
tyczno-parlamentarnego Bezpartyjnego Bloku 

- i charakteru 

na samym obie­
dzie ustalono ról 
dem a klubem B. ,B. w sprawie ustawy o czynszow­
nikach w województwach ws.cho dnich. W 
projekcie usta wy zamieszczony mianowicie 

"przepisy ustawodawstwa rosyjskiego, za­
ograniczenia przeciw Polakom". Komisja 

sejmowa, zgodna w tym wypadku z t. zw. 
oraz interesami na kre­

sach, "przeciw Polakom" 
lub wyznaniowe". Na plenarnem 

posiedzeniu Sejmu premjer Bartel wniosek, 
wspomnianemu jego pier­

wotne brzmienie, Bezpartyjny Blok tym 
razem z nie 
wskutek czego wniosek p. BarUa Salwowano 

i sympatje polaków kresowych dla 
obecnego i ... zdobycz dla 

Na Polsce z powodu 
zapowiedzianego przedwczesnego Nadrenji 
przez wojska sprzymierzone, 
wniosek w Sejmie z inicjatywy Klubu 
Narodowego. Prasa niemiecka wniosek ten ze 

niezadowoleniem. 
wniosek da ministrowi spraw zagranicznych 
Zaleskiemu do sta­
nowiska polskiego w tej sprawie, a do 

jakie w tym dyplomacja nasza 
starania i jakie one wyniki. 

J. R. 

NAUKA I LITERATURA 
ECHA ZJAZDU FILOZOFICZNEGO 

D
OPIERO niedawno sprawozdanie 

z drugiego polskiego Zjazdu filozoficznego w War­
szawie, który w r. ub.*) 

Plon przedstawia bardzo dodatnio, 76 
referatów i komunikatów-to cyfra W 

filozofowie polscy lecz i 
wogóle, w ten sposób wysoce 

wzajemnego poznania i wymiany 

lic) drugiego polskiego zjazdu filozofi-
cznego. Warszawa 1927. Wydz. Przeg. Pil. R. 31. 1928. . 

Polacy odgrywali gospodarzy­
ale mimowoli 1e z roli tej nie po­
winni i winnem, szerszem znaczeniu wyrazu. 
Polska, tak w 

pracy i wielkich syntez ideowych, 
powinna o zdobYlOie i utrwalenie swego prymatu 
w tej dziedzinie i dzisiaj. Dla 
powinna naturalnym, zna­

polskiego dorobku I polskiej filozoficznej. 
powtórzmy, musimy pracy i 

konjunktury samo siu nie zrobI. 
I porozumienia ogólno 

w filozofjl z wielu stron. Uczeni 
z Pragi, Berlina, 
wypowiedzieli mniej lub jasno. Co 
w dyskusjach podnoszono problem 

fIlozofji. Zdania Gdy jedni ' 
upatrywali w praktycznYlJl w tendencjach 
do konkretyzowania cechy znamienne i przy­

fllozoficmej, drudzy bronili 
zachowania teoretycznej i 
koncepcyj filozofji, niezaletnie od rasy. Niektórzy 
wreszcie (jak B. 'Gawecki) upatrywali w historjozofji 

narodów ich filozofji 
o takiej wolno 
Pozatem filozoficzne oblicze Zjazdu nie 

od takich samych zjazdów za Na 
tak jak i na Zachodzie, problematy logiki matematy­

cznej, teorji poznania, metodologji nauk przyczem 
nte i bardzo radykalnych, wymienimy 
inauguracyjny referat proI. dra. J. 
W referacie tym znany nasz logik tradycyjnej 
filozofji zarzut nienaukowej wiadomo nie 
od trzeba od nauki sensu 
stricfiori). nawet otwarcie 
go nie systemy filozoficzne nie 

a d n e j naukowej i trzeba 
od fundamentów, co zadaniem 

filozofowie polscy nie 
z szerszemi z proI. 

który jak zwykle, swój 
mesjanizm. 

Z Petroniewicz z 
z systemu filozoficznego, bardzo 
metodycznie opracowanego. Uczeni rosyjscy, jak .np. 
Bierdiajew, dali pewne s-yntezy meta­
fizyczne, z szerokiem uwzglednleniem idej religijnych 
I etycznych. 

Tych ostatnich wogóle jak najmniej. Problematy 
humanistyczne 

nie jest tylko jego 
supremacja techniki, w postaci fizyki i matematyki 

na dorobku II Zjazdu. 
nie dziw 

bo tam zagadnienia humanistyczne na pierwszy 
plan. Nawet uczonych specjalistów od filozofjl greckiej 
nie na ... 

Tak jednak czy Inaczej - rezultaty 
i dodatnie. Atmosfera filozoficzna zaczyna 

w Pollsce powojennej. 
L.K. 

GENIUSZA 

NA na mogile w Warszawie 
p. Genjusza grobowiec, 

wzniesiony staraniem "Ognlska na­
rodowego" jego imienia. 

w zgonu, 25 listopada. Nie powinna 
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pamięć ~ nim w kraju wolnym, do którego. Genjusz, . 
inieszkając od dzieciństwa na obczyźnie. tęsknił, od.czu­
wając i rozumiejąc każde tętno jego życia. TrzydzIeści 
lat był dyrektorem zarządu kanału .Sueskiego w Port 
Saidzie, a założywszy tam towarzystwo przyj~ciÓł P.olski, 
potrafił w czasie wojny okazać pomoc komlte~owl pol­
skiemu w Vevey. Był autorem kilku prac treśCi filozo­
ficznej, w r. 1920 broszury ,,0 polską myśl narodową". 
Zbiory po nim objęło Muzeum Naro dowe i Bibljoteka 
Publiczna w Warszawie. Powrócił do krajl:l w r. 1918. 
Organizm nie wytrzymał klimatu. Rychło też zmarł. . 

Dla charakterystyki jego wzniosłego umysłu, zaJę­
tego zagadnieniami metafizycznemi, w których natchn ieniu 
żył, przystowowawszy do ni~h tryb życia ?~obistego. 
przytaczamy wiersz, pozostawIOny w autografte. 

VENI CREATOR SPIRITUS 

W udręce tęsknej tuła się po ziemi 
Duch rozproszony między dusze ludzi; 
I ciętkO duszom, które on obudz i 
Dątyć samotnie ścietkami stromemi, 

I nosić w sobie lęk dojrzanych bezdni, 
I czuć samotność na szczytach Synaju 
Być swoim-obcy, wśród nich jak przejezdni 
I mową obcą w własnym mówiąc kraju. 

I czuć materję nierozumną w ręce, 
Co od zapłodnień duchowych ucieka , 
Gardząc rozkoszą, która w twórczej męce 
Treść, tądną bytu, w nowy kształt obleka. 

o Duchu, z dusz tych tryśnij promieniami 
I w zestrzelone połącz je ognisko, 
Niech wiedzą ci, co dotąd byli sami, 
Jak w oddaleniach byli siebie blisko. 

l niechaj dusze, spromienione społem 
Mają blask Ducha, tworlącego w niebie, 
A jak promienie, zeń Idące, siebie, 
Ze znakiem jasnym Jego tchnień nad czołem. 

l niech widzenie dzieł ducha ukaże 
Tajnie przepaści i mostów ich t~cze: 
Dla wspięć zawrotnych - pomocne p oręc~ e, 
A nad Taborem - przemienionych twarze! 

Przyjdź Duchu Święty i zlej swe promienie 
W ognisko, co ma świecić przez bezdroża, 
I niech nam będzie jego dzieł czynienie 
Jako cud cichy owocu izbota. 

Warszawa 11.X.1920. MIECZYSŁAW GENIUSZ 

Z ŻYCIA LITERACKIEGO 
Nagroda zrzeszenia księgarzy nakładców przypadła w tym 

roku trzem krytykom. Mianowicie otrzymali po 2.000 zł. nagrody: 
Wacław B o r o w y, Karol l r z y k o w s k i I Tadeusz B o y-Z e­
l e ń ski. Nareszcie zwrócono uwagę na istnienie krytyki. Wy­
bór zasłutonych pisarzy zasługuje na uznanie. - Nagro d~ mia­
sta Warszawy 15.000 zł. wręczono poecie starej Warszawy Ar­
turowi O p p m a n o w i w święto dziesięciolecia niepodległości 
Polski na rynku Starego Miasta. Połączono ten akt z uroczy­
sto§cią przyjęcia przez miasto odrestaurowanego przez artystów 
Rynku Starego Miasta. 

Z RUCHU WYDAWNICZEGO 

W oczekiwaniu mitycznego (podobnie jak wyda'nit pism 
Norwida!) sejmowego wydania twórczości rękopiśmiennej Mickie­
wicza, jeden z najwybitniejszych jego przygotowaczy, proł. 
U. S. B., S t a n i s ł a w P i g o ń, wydał obecnie nakładem księ-
garni Gubrynowicza we Lwowie c%tery tomy P o e z y j M i c­
k i e w i c Z 8. Wydanie to w zasadzie popularne, odznacza się 
jednak poprawnością tekstów, skolacjonowanych ze źródłami, 

auto rafami lub pierwodrukami. Prz.ypisy w~da~"'-J ~ --I 

rzec;y - niezbyt obfite, podają najwatmejsze warJ.anty, .o:~v .9td 

wadzają w genezę utworów, wreszcie wskaZUją naJVlażnleJ~ze 
pozycje bibljograficzne. Wydanie, spo~ząd~one na dob~ym pap1t 
(ze i odbite czysto i wyraźnie, zdobIą liczne podobIzny poe Y 
oraz fac-simile kilku jego autografów. Słowem, od czasu brodz­
kiego wydania (1911) pism ~ickiew!cza przez Kallenbacha, wy­
danie Pigonia jest bez wątplema najlepsze. ,. 

Utalentowany i wielce popularny Kor n e l M a k u s z y ń: 
s k i wydał u Gebethnera cztery opowiadania p. ~. ~, Ś n: I ~ S Z n I 
1 u ·d z i e" . Pierwsze jednak opowia.da.nie ni ~ ty~k O n~e J~st. smles~ne, 
ale daje wręcz t ragiczny obraz posmlertne] mlło.ś ~1 .clema-koblety 
zadręczonej przez męża. W pozostałych upowl~s.cla.ch anegdota, 
komizm humor i sentyment (specjalny, sta~om l eJskl,. dla "ludzi 
poczCiw'ych") wprawdzie sączą się w ,sytuaCJa ch! ~reslonych ba~: 
dzo wyrobionem pió rem, ale v.:yb~cho,,:, wesołoscl t~m nie znaJ. 
dujemy. Snadź jut i Makuszynski tracI ochotę do. n!e!rasobliw~J . 
wesołości. Mote się zabierze do satyry. Czasy dZISieJsze nadają f 

się mocno do tego. 
* a 

Powieść wojenna Jer z e g o K o s s o w s k I e g o "Kłamca­
(Nakł. Geb. i Wolffa 1928) jest interesująca ~ powo~u psycho­
logicznego motywu jaki zawiera. Jest to bow)~m .~tudJum ':' for­
mie beletrystycznej o człowieku , który od dZleclfistwa mIał. na­
łóg kłamstwa, objawiający się w prz~różnych formach: zmyśla­
nia, pozy, nieszczero ści, mówieni~. Nlewymy~ln a fab~ła - prze­
życia .kłamcy" w okresie WOjny na fronCie a~st~Jacko - ro~ 
syjskim są dla autora dobrem tłem do uwydatmema perypetrJ 
tego osobliwego i nieszczę śliw:go .charak~eru, który .wreszcle 
nie mogąc pogodzić kalectwa z mlłoś~)ą-k on.c~y sam?~óJstwE'm-:­
nieszczery wobec siebie nawet w tej osta tme] chwllt. Za?ame 
swe przeprowadził autor z sumienno~cią ohserwat.ora I ~mlare~ 
artysty. Powi eść te~o typ~, pow lesć ~s~chol?glczn~ Jest dz~ś 
u nas rzadkością. AutorOWie - mło dZI ) n~]młodsl -. gub l.ą 
się w efektach . czysto powierzchownych, robi ą sztuczkI styli­
styczne, lekcewat ąc lo~ikę przetyć wewnętrznych i duchowe 
oblicze swych bohaterów. Po .Zielonej kadrze" - .Kłamca" 
dobrze poleca młodego autora. 

• 
J a n W i k t o r jest dzi ś najwybitniejszym w literaturze 

polskiej malarzem świata zwierzęcego. J ego "Burek" tłuma­
czony na wiele języków, jest w danym zakresie rzeczą p'raw­
dziwie klasyczn ą; po Dygasińskim i Bartkiewiczu trzyma WIktor 
palmę w opisywaniu tycia podwórzowego, co różni go od Ejs­
monda, obserwującego głównie zwierzynę w stanie dzikim }esz­
cze żyjącą ("w puszczy" etc.). Do druku ~:zygotował WIktor 
gruby tom, noszący tytuł "Eros na podwórau, wydał zaś (nakł. 
Gebethnera) powieść p. t. "Srogi pies i sentymentalny zając". 
Przymina ona niekiedy "Burka", ale utrzy mana jest w tonie ra­
czej miękkim, uczuciowym; mniej tu groteski i drastycznośc i , 
więcej liryzmu. Liryzmu tego uosobieniem jest chowany za· 
jąc, w którym pan jego, Adam Samborski, upatruje symb ol swej 
namiętnej. choć płochliwej, skrywanej i bezwzajemnej, miłości. 
Dru~i "bohater tylułowy", srogi pi es Komornik, ma też ponie­
kąd znaczenie symboliczne przez swą zaciekłą wierność wzglę­
dem swego pana, który darzy go przyjaźnią nawet wówczas, gdy 
kłami psiemi rozdarty pada ukochany zając. Obok akcj i zasad­
niczej ma powieść całe mnóstwo epizodów, g dzie spotyka się 
w najrótniej szych okelicznościach drobn e sprawy todzif'nnego 
tycia ptasiego i zwierzęcego . Wkrótce ma się ukazać parę jeszcze 
innych powieś ci Wiktora, w których prócz motywów zwierzęcych 
rozwinięte są i tematy współczesne z dziejów ludzkich. 

* 
Stella Olgierd, zn ana tłumaczka, ogłosiła nakł. księgarni 

K. Rzepeckiego w Poznaniu powieści p. t. "Czarownica". Treścią 
jej zas adniczą jest miłość młodego rycena polskiego do żydówk i 
(raczej Karai mki) Noemi; podobnie jak w oklepanej operze Hale­
vy'ego, rz eCl cała kończy się straceniem żydówki, jako czarow­
nicy, za rakorne praktyki szatańskie, które przyczyniły się do 
śmierci owego rycerza, jakoteż do otrucia Halszki Rokuszanki, 
żony Zygmunta Augusta. Owo otrucie. powodowane chęCią 
Ilzyskania potomstwa, a inspirowane przez Bonę, j~st żywo na­
śladowane ze "Złotych więzów" Lucjana Rydla, niestety pozba­
wione uroku poetyckie~o, jaki tamto dzieło owiewa. Wogóle 
w całej powieści - poza iskierkami piękniejszych pomysłów _ 
duto jest oklepańców, komunałów i niepotrzebnego a naiwnego 
patosu, który pomnażają ponadto różne fałszywe "archaizmy", 
świadczące o zupełnej nleznajomoici starej polszczyzny (np. "we 
krwie" - dopełnilIcz zamiast miejscownika ltd. itd.); obok tego 
spotyka się- w XVI wieku!- takie rzeczy, jak wzmianki o ,ko­
mórkach mózgowych" etc, dobrze jeszcze, te nie o Worono'wie 
i Steinachu. Obraz dworu Bony - który przepychem renesanso­
wych barw powinienby dać artyście pole do popisu-wypadł tu 
nader blado i konwencjonalnie. 
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·13 lbljoteka Laureatów Nobla zyskała teraz fachowego kie­
rownika w osobie Stanisława Wasylewskiego, dzięki czemu staje 
na poziomie naprawdę godnym swego celu i założenia; nieod­
wołalnie skończyła się "die kaiserlose, die schreckliche ZeU", 
kiedy, to w tejże BIbljotece, pozbawionej przez czas pewien kie­
rownictwa literackiego, ukazał się okropny wprost przekład 
"Ostatniego ro%działu" Hamsuna, wysmażony przez p. Felicję 
Aum. Pełną rehabilitacją jest wydany tamże nowy tom Ham­
suna, mianowicie "Misterja" w przekładzie MIrandoli (staranniej­
szym od wielu innych tego tłumacza) I z ciekawą przedmową 
Czesława Kędzierskiego. Kędzierski - zaznaczyć to należy -
jest obok S. Kołacl.kowskiego naj tęższym w Polsce znawcą 
dzieł wielkiego pisarza norweskiego, których parę wprost z ory­
ginału przetłumaczył I jeszcze tłumaczy ("Wiktorja", .. Włóczęgi" 
etc.). W przedmowie naiciekawsze są szczegóły biograficzne, 
po raz pierwszy odsłaniające się przed czytelnikami polskimi, 
gdyż życie Hamsuna, pełne niezwykłych kolei i zawodów, do 
niedawna nieznane było nawet najbliższym jego powiernikom 
we własnej ojczyźnie pisarza; na wyznania trudno było 

)"zawsze Hamsuna wyciągnąć. Dopiero w zeszłym roku powiodło 
się to jednemu z publicystów norweskich. który informacje te -
acz nader skąpe - opublikował. 

Ukazał się tom JIJ serji II "R o c z n i k a P e d a g ()­
g i c z n e g o" (Książ nica Atlas, Warszawa-Lwów 1928). Znaj­
dujemy tu artykuły naj wybitniejszych naszyc h specjalistów. Na 
szczególną uwagę zasłu~uje ogromnie treściwy synoptyczny arty­
kuł prof. B. Nawroczyńskiego o głównych prądach ' w pedago­
gice współczesnej, o ile są to właśnie prądy naukowej myśli. 
Ciekawe, że ideały . i metody pedagogiczne grupowały się parami­
antytetyczni e. I talc istni ał intelektualizm, ideał naukowego pry­
matu w wychowaniu i jego przeciwnik - kierunek uczuciowo­
estetyczny. Istnieje kierunek teoretyczny - ideał wykształcenia 
ogólnego, najbardziej bodaj w programach stosowany. Kierunek 
praktyczny wychowuje przez działanie, rozwój sprawności. W resz­
cie ścierają się z sobą kierunki indYWidualistyczny i socjalny. 
Rozwija się też kierunek narodowy w wychowaniu, polegający 
na rozwijaniu dodatnich t:ech i właściwości narodowych i kory­
gowaniu ujemnych. 

Studjum prof. I. Joteykówny (niedawno zmarłej) zaznajamia 
t ważniejszemi zaga dnieniami nowej ga łęzi psy ch ologji stosowa­
nej. t. zw. psychotechniki; z rolą jej ogólną w selekcji pracow­
ników najlepiej do danego zawodu się nadających i ze znacze­
niem jakie podobne badania pO Si adają w szkole, aby odpowiednio 
pokierować dziećmi w ich dalszym rozw@ju i przysposobić do 
właściwych ząwodów. 

Rozprawa L. Dymka, ucznia śp . prof, L. Zarzecltiego stresz­
cza bardzo przejrzyśCie zadania i metody nowego kierunku 
w psychologji, tzw. psychologji "struktur", tj. zespołów myślowo­
uczuciowo-duchowych, z których się składa treść świadomości. 
Psychologja ta w pojmowaniu rozwoju dziecka ma dziś ogromne 
znaczenie. 

Inne prace i artykuły posiadają znaczenie bardziej specjalne. 
Zauważmy mimochedem. te i tu sympatje polityczne odgrywają 
rolę. W óziale nekrologów znajdujemy bardzo objektywn y i bar­
dzo powściąsrliwy nekrolog' tak znakomitego pedagoga jak 
śp. Lucjan Zarzecki, natomiast o Ksawerym Praussie, z P. p, S., 
słynnym ministrze rządu lubelskiegn, pisze się jako o "mocnym, 
jasnym duchu przodowniczym, ofiarnym w służbie Idei". Czy 
aby ta idea była naprawdę oświecająca? 

Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ 

LitE'rackie nagrady Nobla za lata 1927 - 28 przypadły 
w tym roku Henrykowi B e r g s o n o w i i powieściopisarce 
norweskiej Zygfrydzie U~n d s e t. Pani Und~et jest autorską 
S;leregu realistycznych powieści współczesnych, ale sławy zaw­
dzięcza głównie powieści historycznej z Czasów katolickiego 
średniowiecza Norwegji pt. _Krystyna córka Lawransa" . Studja 
historyczne pociągnęły ją ku katolicyzmowi , - zmieniła też wy­
znania. Ojciec jej był profesorem historji w Oslo. 

* 
Bardzo cenną pracę ogłosił G u s t a y e C o m b e S' p. t. 

La doctrine politiquiI de Saint-Au[!ustin" (Plon, edit.). W, obszer­
~ym tomie (470 str.) autor zebrał, uporządkował i skomentował po­
glądy polityczne świętego biskupa Hipponu, rozrzucone w licznych 
jego pismach teolog-Icznych, apologetycznych, lista~h , kazaniach 
itd. Całość podzielił p. Combes na działy następUlace: Władza, 
Prawo, Sprawiedliwość, Ojczyzna, Wojn~, .Stosunek Kościoła do 
Państwa. Autor starał się wyłotyć mysi sw. Augustyna w spo: 
sób możliwie ńaiśclślejszy, najbardziej przedmiotowy, każdy swóJ 
pogląd IlzasadniaJąc natychmiast cytatami. Wykład poprzedzony 
jest rozdziałem wstępnym, traktującym o iródłac~ fIlozofji św. 

Augustyna, zakończuny zaś zwięzłem przedstawieniem pr.zemo,t: 
nego wpływu, jaki św. Augustyn wywarł na cały rozwóJ mysh 
chrześcijańskiej w wiek'ach n astępnych. 

Bliższe zapoznanie się z nauką św. Augustyna a także 
z jego myślą PQlityczną, jest dla czasów dzisiejszych potrzebą 
o wiele pilniejszą i aktualniejszą, niżby się to na pozór mogło 
wydawać. W nauce tej bowiem sformułowane są naj głębsze zasady 
łacińskiej, katolickiej cywilizacji, w której wychowywały się 
narody zachodniej Europy. 

* 
Nakładem księgarni Payota ukazał się francuski przekład 

nader Interesującej pracy prof. I n a z G N i t o b e p. t. "Le Bu­
shido, l'ame du Japon" . Autor, profeso r uniwersytetu cesarskiego 
w Tokio i członek cesarskiej al{ademji jap ońs kiej, wybitny dyplo­
mata chrze ścijanin a jednocześr1ie miłośnik dawnej, rycerskiej 
tradycj i Japonji, dał dzi eło niezwykle pouczające o duszy japoń­
skiej i o japońsl\ iem pojęciu honoru. 

* 
W zbiorze Le livre de demaln" ul{azała się powieść " ,. J e a n F a y a r d'a pt. "Oxford et Margaret·, stanowIąca cenne 

studjum obyczajowe, z dużą znajomośc ią stosunków malujące 
psychologję dość licznych dzi ś kół wśród młodzieży un iwersy­
tecldej na zachodzie Europy. 

• 
Znana księgarnia paryska Perrrn et Cie wydał,a świeto 

k siążkę pp, B a r o t-F o r l i e r e (M. i L.) "Notre Soeur, la Po­
logne" (,Nasza Siostra, Polska"). Autorowie w istocie mówią 
o Polsce ' po braterslw, serdeczni e i życz liw i e; wzruszają się jej 
przyszłością, entu zjazmuje ich fakt jej wskrzeszenia; terainiejszość 
podziwiajll i chwalą . Są to osobis te ich w ra żE'nia. Poza tern jed­
nak autorowie podają mnóstwo ścisłych informacyj o Poisce 
dawniejszej i dzisi ejszej, mnóstwo wiadomości z dziedziny historji, 
geografji, etnografji i t. p., które czytelnikowi francuskiE'mu ułat­
wiają poznanie kraju oraz jego ludnoś ci. Znajduj emy tu między 
inneiT.i szereg rozdziałów, poświęconych główniejszym miastom 
polskim . . 

Ksiątka zawiera 65 i lustracyj. 

* 
F e r d y n a n d B a c wydał ciekawą książkę "Louis I:er 

de Baviere et Lola Montes", z której się okazuje, że glosna 
w swoim czasie awanturnica, co USidła/a starego króla Bawarji 
i trz ęsła jego państwem, była agentką rządu pruskiego, a także 
rozmaitych k om itetów rewolucyjnych, spiskujących w wielu sto­
licach ówczesnej Europy ... 

Oczywiście, nie obeszło się i tu bez tydka pośredniczą­
cego, którym był jakiś obskurny rzeźbiarz Loeb. 

ZMARLI 
Ś. P. PROF. JAN ŁOŚ 

N 
OWĄ, dotkliwą stratę poniosła nauka polska. Dnia 

10 listopada b. r. zmarł w Krakowie prof. U. J. 
Jan Łoś, {eden z naj wybitniejszych językoznawców 
polskich doby ol'tatniej. Urodzony 14 maja 1860 

r. w Kielcach, uczęszczał do gimnazjum w Piotrkowie, 
poczem zapisał się na wydział hist.-fi1ologiczny w Pe­
tersburgu i ukończył go w r. 1885 ze stopniem kandy­
data. Aby pogłębić wykształcenie uniwersyteckie, wy­
jeżdża zagranicę do Paryża, Freiburga, Lipska I Berlina, 
gdzie słucha wykładów wybitnych językoznawców: F. de 
Saussure'a, K. Brugmanna, A.' Lesklena, W. Wundta j in. 
W r. 1890 został prof. Łoś mianowany docentem filo­
logjl słowiańskiej na unlwersyteEie petersbursKim. Pierwsze 
prace naukowe prof. Łosia (" Gwara opoczyńska·, Roz­
prawy Wydz. Fil. Akad. Um. w Krakowie, 1886 r.) 
przyp3dają na okres tworzenia się podstaw nowocz~s~e­
go j~zykoznawstwa polskiego. W latach siedemdZIesIą­
tych i osiemdziesiątych ub. stulecia rozpoczyna się żywy 
ruch na polu filologji polskiej, któremu przewodzi zrazu 
J. Baudouin de Courtenay potem Wł. Nehring, L. Mali­
nowski, Jan KarłowIcz, Ad. 'A. Kryńskl I In. Prof. Łoś 
pornnata znakomicie skromny dorobek, jaki zastał w dzie­
dzinie nauki o języku i dzięki niezmordowanej pracowi­
tości, gruntownej wiedzy i wybitnym zdolnościom staje 
w pierwszym szeregu naszych językoznawców. 
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W r. 1902 po śmierci L. Malinowskiego obejml1je 
katedrę filologji słowiańskiej na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim i z zapałem poświęca się pracy nau<;.zycielsklej, 
znajdując przy tern czas na twórczość naukową. Pobyt 
w Krakowie wpłynął dobrze na rozwój działalności nau­
kowej prof. Łosia. Obok mniejszych rozprawek i arty­
kułów, umieszczanych w "Sprawozdaniach Akad. Um.", 

' w "Kraju", "Roczniku Slawistycznym", "Języku Pol­
skim", "Materjałach i pracach Kom. jęz. Akad. Um.", 
"Rozprawach Wydz. fil. Akad. Um!' i t. d., ogłosił prof. 
Łoś szereg cennych zabytków literatury staropolskiej 
w "Bibljotece pisarzów polskich" (nakł. Akad. Um. 
w _Krakowie) i wydał tomy IV, V i VI "Słownika gwar 
polskich" Jana Karłowicza. Nadto od r. 1902 pracował 

, bez wytchnienia nad pomnikowem dziełem-Słownikiem 
staropolskim, który ma obj ąć wszystkie wyrazy, zawarte 
w zabytkach polskich do połowy XVI w. 

Niesposób w krótkiem wspomnieniu pośmlertnem 
wymienić wszystkich prac Ś. p. Zmarłego, musimy się 
ograniczyć do najważniejszych. W ostatnich kilkunastu 
latach po długim szeregu rozpraw i przyczynków ukazu­
ją się dzieła syntetyczne, które stanowią koronę twór­
czości naukowej prof. Łosia. Są to: "Przegląd języko­
wych zabytków staropolskich do r. 1543", Kraków, 1915 
(wyd. II-e, Lwów, 1922), "Wiersze polskie w ich dzi ejo-

· wym rozwoju", Warszawa, 1920 i trzytomowa "Grama­
tyka polska", którą poprzedziły litografowane skrypta 
i artykuły, drukowane w "Encyklopedji polskiej" Ąkad. Um. 

"Gramatyka polska" jest ostatnim wyrazem wiedzy 
nasze j o rozwoju języka polskiego. Autor z dużem 

znawstwem I niemniejszym talentem pi sarskim (zwłaszcza 
p. ustępy oznaczeniu i życiu wyrazów) wprowadza nas 
w tajniki mowy polskiej i ożywia oraz uczy kochać, 
zdawałoby się martwy i suchy, wykład gramatyki pol­
skiej. Notujemy jeszcze "Zasady o'rtografji polskiej" 
(Lwów, 1920), "Krótka gramatyl{a historyczna języka 
polskiego (1927) I "Grlłinatyka starosłowiańska" (1922). 
Bogaty dorobek naukowy Ś. p. prof. Łosia zyskał mu 
duże uznanie w kraju i zagranicą, czego wyrazem było 
zaliczenie go w poczet swoich członków przez Towa­
rzystwa naukowe: w Londynie, Sofji, Pradze, Leningra­
dzie, Lwowie, Warszawie, Poznaniu i Krakowie. 

Prof. J. Łoś był nietylko dużej miary uczonym, ale 
i nieskazitelnym Polakiem. 

Poza działalnością naukową prof. Łoś brał jeszcze· 
udział w pracach organizacyjnych Towarzystwa Miłośni­
ków Języka Polskiego, Towarzystwa Etycznego, Związku 
Inteligencj i i in. Wyniesi ony do godności rektora, kiero­
wał umiejętnie Wszechnicą Jagiellońską, zdobywając 
uznanie wśród kolegów i miłość gorącą oraz szacunek 
słuchaczy. 

Odszedł, pozostawiając w żałobie kraj, rodzinę 
i przywiązanych uczniów. 

TAD. B. 

NA MARGINESIE 
. W słowniku mamy przym iotnik: "parlamentarny" = przy­

zwoIty: . sposób rozmowy "nieparlamelltarny" znaczy tyle, co ło­
buzerski. Ilu s trowało te P?J ęcia BB w naszym parlamencie, 
k~edy prezes t~go klu bu, ktory zwy kle "ani be ani me", ni stąd 
Ol Z?wą?, zamowlwsz~ sobie u marszałka "deklarację polityczn ą", 
pOWIedZIał p. MarkOWI, te jego twierdzenia są "bezczelnem łaj­
~actwem". Podobno- tak mówią-p. Sławek sądził te jest to 
Jut ostatnie posiedzeni@ Sejmu. Tymczasem Sejmu 'nie rozwią­
- ano, a gdy na następnem posiedzeniu zrobiła się awantura, to 

klub p. Marka uznał "mowę" p. 
Chodzą teraz świadkowie i t. d. 

Mniejsza o to, lepiej opowiedzmy sobie anegdotkę. O.tót 
pewien sławetny pan rozmawiał z okna wagonu z antagoOlstą 
stojącym na peronie. Gdy pociąg ru szył, pan ów trzasnął owego 
w twarz, ufny, że uszedł bezkarnie. Aliści pociąg tylko zweks­
lował i wrócił, gdzie go ów czekał. 

* 
Sanacyjny "Przegląd Wieczorny" (dn. 15 z. m.) czyni na­

stępujące spostrzeżenie: 

Jesteśmy narodem który nie umie się cieszyć, nawet 
" , 'k k d "-( okrzyk "Niech żyje!" wznosimy trzy razy,]a na omen ę ... 

A m0że wyj aśnienie tajemnicy tkwi w tern właśnie, że 
w latach ostatni ch okrzyk "Niech żyje!" zbyt często napra~v?ę 
wznoszono "na komendę", nie z serc. przepełnionych ra~osclą, 
ale jakby chcąc za wszelką cenę zagłuszyć wyrzuty sumIeOla ... 

* 
Uroczyście święcona przez Lwów rocznica obrollY Lwowa 

od hajdamaków, którzy, zorganizowani przez niemców, nastawali 
11a całość Rzplitej, odbyła się bez udzialu władz państwowych . 
Opinja narodowa nie zdołała dotąd wyprostować poglądu sfer 
sanacyjnych, że w obronie Lwowa walczyła ludność i wojska 
z siłami zbrojnemi polityki niemieckiej i to zarówno w interesie 
ludności polskiej, jak i ruskiej, która inacz ej dostałaby się w nie­
wolę bolszewicką. Było t o zwycięstwo Rzplitej, broniące] swych 
granic, nie z aś Pol aków nad Rusinami. Ukraińców nie zna r ań­
st~ o polskie; a bałamuctwa słabych umysłów w sanacji są tern 
dziwniejsze, że uznają one rzekomo tylko "państwowe' slano­
wisko w polityce. 

* 
Jest rzeczą zadziwiającą, że wśród tylu naj osobliwszych, 

najnieprawdopodobniejszych pomysłów uczczenia mlO. Piłsud­
skiego (zmia na nazwy "Gdynia" na "Piłsudsk"l), zwolennicy jego 
zapomnieli o wyrazie pietyzmu najnaturalniejszym, jakim byłoby ... 
peł n e zbiorowe wydanie jego wywiadów, artylmlów i przemówień. 
Artykuły te, wywiady i p rzemówienia, rozproszone dziś po dzien­
nikach, dop iero zebrane razem dałyby pełną i wyrazistą cha rakte­
ry stykę min .. Piłsudskiego, jako człowiel<a, jego myśli politycznej, 
jego stosunku do narod u. Dla współczesnych, a t al<że w przy­
szłości dla historyków byłyby nader pouczającym dokumentem. 

są ludzie, którzy tracą swoją wartość przez to tylko, że 
rodzą się w niewła ściwym czasie i w ni ewłaściwych warunkach. 
Patrz~ dziś na naszych I< a płanów naro du, wygrzebujących "głę­
bokich myśli" w bezmy ślnej gadaniPlie swoich bożySiCZ. widzimy, 
jacyby to byli znakomici kapłani w świątyni egipskiego Apisa, 
wygrzebujący z gnoju owego czarnego wolu z białą gwiazdką 
boskie objawienia. Zmarnowa li swoje wieszcze zdolności w spóź­
nionych narodzinach. Ich nasiona sp oczywały w historji dwa­
dzieścia kilka wieków i zakiełkowały dopiero prze d paru laty. 
I to dziwnym kaprysem losu wyrosły nie w Afganistanie, ni e 
w Maroku, nie w Argentynie, ale u nas, w naj radykalniejszej (po 
Sowietach) i najde11l0kratyczniejszej Rzeczypospolitej. 

PODARKI GWIAZDKOWE 
p O l e c aj ą: 

BRACIA ŁOPIEŃSCY 

w Magazynie fabr. bronzów artystycznych 

Krakowskie Przedmieś cie 15. Tel. 21-90. I 
I 
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WARUNKI PRZEDPŁATY 
NA R. 1929 II 

w kra j u: 9 zł. kwart., 17 półrocz., II 
32 rocznie 

zagranicą: zł. 12 kwart. 
półrocz. 24, . rocznie 45 zł. 

z dostawą 

Od 1 stycznia 1929 r .• Myśl Narodowa" będzie 
wydawana co tydzień. Kwartalnie dochodzić będzie 
do czytelników 13 zeszy tów, zamiast 6. Każdy ze­
szyt będzie złożony ze stron 16, co czyni kwartalnie 
stron 208, podczas gdy obecny dwutygodnik daje 
kwartalnie stron 120. 

Otwierając prenumeratę na rok 1929, upraszamy 
o wczesne zamawianie pisma i nadsyłanie jednoczesnie 
należności za kwartał IV rb. na dawnych warunkach, 
oraz zaległości. Wpłaty najdogodniej uskuteczniać 
czekami na PKO konto 3.105. 

Upraszamy przyjaciół pisma o nadsyłanie adresów 
znajomych, którzy mogliby i chcieli "Myśl Narodową" 
zaprenumerować. Na każde żądanie nadeślemy zeszyty 
okazowe i czeki. Czytelnicy-nie wątpimy-skutecznie 
dopomogą w tern wydawnictwu. 

Przyjaciele pisma rozumieją jasno, że tru~ba 
przerwać apatję sfer oświeconych, zrażających ~ię do 
szerszego współżycia umysłowego i współdziałania 
wskutek zamętu myśli polityczl)ej i etycznej. Przesile­
nie tego stanu jest już bliskie. Zycie bowiem wszystko 
pokonywa, należy tylko coraz rozumniej je regulować 
myślą przewodnią. Jest to zadaniem sfer oświeconych, 
dla których właśnie wy€lawana jest "Myśl Narodowa" 
jako myśl przewodnia. 

Sfery oświecone, odpowiadające za losy Polski, 
nie dojdą do należytej postawy, jeżeli pozwolą sobie 
wmawiać, że stanowisko narodowe należy do partyj­
nych. "Myśl Narodową" wszyscy czytać powinni. 

Zamiana na tygodnik pozwoli nam rozszerzyć 
wiele działów i ożywić je przez związanie z zagadnie­
niami chwili bieżącej ... Myśl Narodowa" jest ogniskiem 

CENA ZESZYTU 80 GR 

dla szerokiego koła pisarzy paru pokoleń ze wszystkich 
części kraju. W ciągu paru ostatnich lat korzystaliśmy 
ze współpracownictwa 130 osób, a w tej liczbie trze­
cia część należy do naJrnłodszego pokolenia. Widzieć 
w tern trzeba dowód żywotności pisma. 

W "Myśli Narodowej" pisuje Roman Dmowski. 
Aleksander Swiętochowski zamieszcza fejletony "Libe­
rum veto" w każdym numerze. Stale piszą i redagują: 
Zygmunt Wasilewski i Jan Rembieliński. 

W dziale politycznym i społecznym pisują: Stan. 
Kozicki, Roman Rybarski, Boh. Wasiutyński, Józef 
Hłasko, Jan Zamorski, J. Bartoszewicz, ldz. Stahl, Zyg. 
Raczkowski, St. Głąbiński, Jerzy Drobnik. 

Z dziedziny iłteratury I sztuki zamieszczają 
artykuły: Wład. Jabłonowski, Stan. Pieńkowski, J. E. 
Skiwski, 19n. Chrzanowski, St. Pigoń, W. Bruchnalski, 
Tad. Gr.abowski, J. Birkenmajer, St. Cywiński, Wit. 
Chwalewik, Adolf Nowaczyński , Adam Grz. Siedlecki. 
A. Wysocki. St. Kolbuszewski, R. Bergel, H. Batowskt. J 

l. Briares. ). 
W zakresie zagadnień naukowych (socjologja, 

historja, psychologja, wychowanie) pisują: Wład. Ko­
nopczyński, W. Sobieski, f(. L. Koniński, B. Sucho­
dolski, L. Jaxa-Bykowski, BoI. Bator, A. Szpotańska, 
BoI. Gawecki, L. Konopacki, St. Szpotański, Jan Gw. 
Pawlikows·ki, Jan Kornecki. 

Utwory swoje umieszczali: Kasprowicz, M. Wol­
ska Iłłakow iczówna, Zanówna, St. Miłaszewski, W. Mi­
łas;ewska, Filochowski, Słonczyńska, Zegadłowicz, 
Bąkowski, Gałuszka, K. H. Rostworow~ki, Ruffer, J. Sz~­
niawski, Newlin-Wagner, J. Kaweckl, St. Godlewskt. 

T n E Ś Ć' O świadomość dzi ejową Z. Wasźlewskiego. - O pojmowaniu polityki Z. Sta~l~. - Now.a ?li?,"arja fi .. Pie~kow­
ł\ .......; skiego. _ Polska w oczach Zachodu A. Nowaczyńskief!o. - llczta kozła a S~lęto . ,,~zl.ado,,:, S, Pzgonza. --:-: 

-I i-b-' r-um-veto Al. "Swiętochowskiego. - Głosy : Z życia mllsonerji; WraieQia z WielkopolskI; DZIesIęcIOlecIe CzechosłowaCJI 
H. Ratowskiego. - Przegląd polityczny J. R. - Nauka i literatura: Echa zjaz du filozo!icz~ego L. K.nopackilgo. - Z Ruchu wy-

dawniczego. - Zmarli: Jan Łoś T. B. - Na marginesIe. 
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